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W związku z przyjęciem 
przez Zgromadzenie Ogól- 
ne Narodów Zjednoczo- 
nych rezolucji proklamują- 
cej rok 1979 Międzynaro- 
dowym Rokiem Dziecka, 
Prezydium Ogólnopolskie- 
go Komitetu FJN powołało 
Polski Komitet Obchodów 


1979 


Międzynarodowym Rokiem Dziecka 


Międzynarodowego Roku 
Dziecka pod przewodnic- 
twem prof. Henryka Jabło- 
ńskiego. Zadaniem komite- 
tu będzie opracowanie pro- 
gramu obchodów Między- 
narodowego Roku Dziecka 
oraz inicjowanie i koordy- 
nowanie zamierzeń i po- 


4 


czynań związanych z ob- 
chodami Roku Dziecka 
w całym kraju. W skład ko- 
mitetu weszli przedstawi- 
ciele organizacji i instytucji 
zajmujących się wychowa- 
niem dziecka oraz przed- 
stawiciele poszczególnych 
regionów kraju. (kż) > 


„„ORDER UŚMIECHU” 
odznaczeniem międzynarodowym 


Od 1968 r. przyznawany jest 
przez polskie dzieci „Order 
Uśmiechu”. Inicjatywa redakcji 
„Kuriera Polskiego” spotkała 
się z zainteresowaniem na ca- 
łym świecie. Dyrektor general- 
ny UNICEF, Henry Labouisse 
zakomunikował, że z okazji 
Międzynarodowego Roku 
Dziecka kapituła „Orderu 


Uśmiechu” będzie rozszerzona 
o przedstawicieli Ameryki Łaci- 
ńskiejj Ameryki Północnej, 
Afryki, Azji, Oceanii i Europy 
Dzieci ze wszystkich stron świa- 
ta za pośrednictwem krajo- 
wych komitetów UNICEF zosta- 
ną poinformowane o istnieniu 
przyznawanego przez najmłod- 
szych odznaczenia i o tym, że 


mogą nadsyłać do kapituły 
wnioski z podaniem swoich 
kandydatów. W czasie Między- 
narodowego Roku Dziecka od- 
znaczenie to zostanie przyzna- 
ne przyjaciołom najmłodszych 
ze 150 krajów członkowskich 
ONZ. 


(kż) 


WARGABIŚCI 
MAJĄ SWOJĄ ORGANIZACJĘ 


Główny Komitet Kultury Fizy- 
cznej i Turystyki podjął w listo- 
padzie ub. r. decyzję o powoła- 
niu przy Radzie Głównej Zrze- 
szenia LZS Centralnej Komisji 
Gry Warcabowej. Ponad mi- 
lion zwolenników tej umysło- 
wej dyscypliny sportu ma więc 
już swoją organizację. Będzie 
ona koordynować działalność 
polskiego ruchu warcabowego 
| prowadzić szkolenie sędziów 
i organizatorów imprez i rozgry= 
wek warcabowych: 

Jak wynika z kalendarza 
CKGW, w br. kontynuowane 


będą rozgrywki warcabowe kra- 
jowe i międzynarodowe, a. m. 
in. Indywidualne Otwarte Mis- 
trzostwa Polski w Poczesnej 
(16-19 marca) oraz Drużynowe 
Mistrzostwa Polski w Szeligach 
k/Ełku (26-28 maja). Naszych 
Czytelników zainteresuje chyba 
to, że turniej warcabowy „Świa- 
ta Młodych” i Głównej Kwatery 
ZHP również wszedł do kalen- 
darza centralnych imprez war- 
cabowych. Finał turnieju odbę- 
dzie się w październiku w Zło- 
tym Potoku. 

(rat) 


Cmentarzysko 
kultury łużyckiej 


Przeszłość ' archeologiczna 
ziemi częstochowskiej, do nie- 
dawna mało jeszcze znana, za- 
czyna stopniowo  odsłaniać 
swe tajemnice dzięki badaniom 
podejmowanym przez wiele 
placówek naukowych. Na ob- 
szarze dzisiejszej Częstochowy 
potwierdzono istnienie osad 
z tzw. młodszej epoki kamien- 
nej (4000-1700 r. p.n.e.) Naj- 
więcej znalezisk pochodzi 
z epoki brązu i wczesnego okre- 
su żelaza. 


W częstochowskiej dzielnicy 
Raków urządzono rezerwat ar- 
cheologiczny — cmentarzysko 
kultury antycznej. Mieści ono 
66 grobów obrządku pogrzebo- 


wego szkieletowego i ciałopal- 
nego w układzie rzędowym. Na 
podstawie rodzajów pochów- 
ku, niektórych form ceramiki 
oraz przedmiotów metalowych 
ustalono, iż cmentarzysko to 
pochodzi z roku 700-550 p.n.e. 
Rezerwat archeologiczny na- 
krywa unikalny w kraju budy- 
nek zaprojektowany przez Wło- 
dzimierza Ściegiennego. Skła- 
da się z niewielkiego przed- 
sionka i galerii wokół wykopa- 
liskk a dach skomponowany 
jest z małych ostrosłupów. 
Ściany inkrustowane są kostką 
mozaikową w formie kompozy- 
cji opartej na motywach cera- 
miki kultury łużyckiej. (mt) 


ZGORZELEC (HSl). Z okazji 
rocznicy Wyzwolenia Warsza- 
wy w Górniczym Domu Kultury 
w Zgorzelcu odbyła się „„Nau- 
kowa sesja nastolatków”. 
W ogłoszonym konkursie nate- 
mat „Mój bohater Il wojny 
światowej” wzięło udział około 
400 uczniów szkół podstawo- 


m 
sesja 
nastolatków 


wych, związanych z Central- 
nym Osiedlem Górników 
i Energetyków Turoszowskich 
77 autorów najciekawszych 
prac wzięło udział w sesji, na 
którą przybyli dyrektorzy szkół, 
nauczyciele jęz. polskiego iinni 
zaproszeni goście. Uczestnicy 
sesji otrzymali pamiątkowe dy- 
plomy, a także nagrody książ- 
kowe ufundowane przez Zwią- 
zek Zawodowy Górników, wła- 
dze oświatowe, TPD, TPPR, 
ZBoWiD, ZHP iZSMP. Dodatko- 
wym wyróżnieniem dla laurea- 
tów było odczytanie dziesięciu 
najciekawszych prac. Na zako- 
ńczenie sesji wyświetlono ju- 
gosłowiański film „Walter bro- 
ni Sarajewa”. Inicjatorem kon- 
kursu i sesji był Młodzieżowy 
Dyskusyjny Klub Filmowy im. 
Bolka i Lolka, działający w GDK 

w Gdyni od czterech lat. 
Ryszard Zyzdorf 
wiceprzewodniczący ZZ ZSMP 
przy WB „Turów” 
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Pytanie jest aktualne i niewiele czasu zostało, by dać na nie odpowiedź. W dzisiejszym 
numerze znajdziecie informacje o szkołach, w których można zdobyć zawód ślusarza 
wyrobów artystycznych. Brama, którą widzicie na zdjęciu została wykonana przez 
uczniów szkoły zawodowej z tą właśnie specjalnością. 

Dziś także czynny jest telefon 21-47-06. Od godz. 15 do 17 udzielamy informacji 
o szkołach zawodowych. Jeśli masz jakieś wątpliwości, jeszcze nie zdecydowałeś — 


d A. 
zadzwoń Fot. Marek Ostrowski 


Dziś przedstawiamy 


SZKOLNY 
ZWIĄZEK 
SPORTOWY 


25 lutego 1953 roku Główny Komi- 
tet Kultury Fizycznej, w porozumie- 
niu z Zarządem Głównym Związku 
Mlodzieży Polskiej i Centralnym 
Urzędem Szkolnictwa Zawodowego, 
powołał Zrzeszenie Sportowe 
„„Zryw”. W miesiąc później, 29 mar- 
ca w Warszawie odbyła się krajowa 
narada działaczy tego Zrzeszenia, na 
której uchwalono statut i regulaminy 
oraz powołano władze centralne. Da- 
ty te uznano za początek historii 
Szkolnego Związku Sportowego, któ- 
ry pod tą nazwą powstał 27 paździer- 
nika 1957 roku, na II Zjeździe ZS 
„„Zryw” z udziałem przedstawicieli 
szkolnych kół sportowych, działają- 
cych w szkołach ogólnokształcących. 


W powstaniu zorganizowanego 
ruchu sportowego młodzieży decydu- 
jącą rolę odegrał Związek Walki Mło- 
dych. Już w ogłoszonym jesienią 1943 
roku programie ZWM, jako pierwsza 
organizacja młodzieżowa, sformuło- 
wał zadania w zakresie opieki zdro- 
wotnej i rozwoju sportu młodzieży 
w przyszłej, ludowej Polsce. W okre- 
sie odbudowy kraju ZWM — jakiinne 
związki młodzieży — tworzy sieć włas- 
nych klubów.sportowych nadając im 
nazwę „,Zryw”. Kontynuatorem tej 
działalności był Związek Młodzieży 
Polskiej, który podjął zadanie zreali- 
zowania powszechnego wychowania 
fizycznego młodzieży. 


Zasadnicze zmiany w sporcie 
szkolnym zachodzą w roku 1950, po 
uchwale Biura Politycznego KC 
PZPR w sprawie kultury fizycznej 
i sportu. We wszystkich szkołach wy- 
żej zorganizowanych powołano wte- 
dy szkolne koła sportowe oraz zezwo- 
lono na udział młodzieży szkolnej 
w pozaszkolnych klubach sporto- 
wych. Połączenie w 1956 roku Minis- 
terstwa Oświaty i Centralnego Urzę- 
du Szkolnictwa Zawodowego w jeden 
resort, stworzyło dogodne warunki 
dla ujednolicenia form organizacyj- 
nych sportu szkolnego. W efekcie 
tych działań ZS „,Zryw” i koła sporto- 
We, działające w szkołach ogólnoksz- 
tałcących, utworzyły jednolity Szkol- 
ny Związek Sportowy, 


Dziś SZS zrzesza w szkolnych 
i międzyszkolnych klubach sporto- 
wych ponad milion dziewcząt i chłop- 
ców, systematycznie uprawiających 
wiele dyscyplin sportowych. Jest też 
SZS organizatorem wielu atrakcyj- 
nych zawodów i imprez sportowych 
oraz akcji upowszechniających sport 
w okresie letnich i zimowych wakacji 
młodzieży szkolnej. Obchody XXV- 
lecia SZS będą okazją do podsumo- 
wania tego bogatego dorobku. (rat) 


1978 © CZŁOWIEK 6 KRA 


owiedziałam się — 

napisała do nas An- 
rr ka P., uczennica Ós- 
mej klasy — że moje stopnie nie 
wystarczą, aby dostać się do 
liceum _—ogólnokształcącego 
Jestem zupełnie załamana. 
Mam swoje ambicje I nie mam 
zamiaru iść do zawodówki, 
a potem zostać zwyczajną ro- 
botnicą. Czy naprawdę już nic 
nie da się zrobić?! W imię cze- 
go mam rezygnować z zosta- 
nia kimś, poprzestawać na ni- 
czym? Tyle się mówi i pisze, że 
wszystko dla młodzieży, że 
każdy może zostać tym, kim 
chce, a tu — okazuje się, że to 
nieprawda!” 


Może zabrzmi to 
brutalnie 


Wybór przyszłego zawodu 
nie jest czymś zupełnie dowol- 
nym. Zakres swobody decyzji 
wyznaczają tu w sposób nama- 
calny potrzeby gospodarki na- 
rodowej na przyszłych kwalifi- 
kowanych pracowników. Wy- 
nika z nich np. to, że wielokrot- 
nie więcej miejsc pracy oczeki- 
wać będzie za parę lat w prze- 
myśle, górnictwie, budownic- 
twie, transporcie, rolnictwie 
i usługach niż w instytutach na- 
ukowych, teatrach, przedsię- 
biorstwach filmowych, redak- 
cjach czasopism i urzędach. Że. 
znacznie więcej absolwentów 
szkół będzie mogło znaleźć pra- 
cę w transporcie kolejowym 
i drogowym niż w lotniczym, 
w budownictwie przemysło- 
wym i mieszkaniowym, niż 
przy konserwacji zabytków, 
przy uprawach zbóż, roślin oko- 
powych i hodowli, niż przy pie- 
lęgnacji zieleni miejskiej. | jak- 
by kto nie chciał, tych proporcji 
nie można zmienić, ponieważ 
odzwierciedlają one obiektyw- 
ne — czyli niezależne od woli 
i pragnień poszczególnych lu- 
dzi — potrzeby społeczne. Aby 
nasze życie mogło się harmo- 
nijnie toczyć, wszystkie te ro- 
dzaje prac są równie potrzeb- 
ne, równie ważne i równie za- 
sługujące na szacunek. 

| nie o to chodzi, aby rezy- 
gnować z marzeń, ambicji, aby 
poprzestawać na małym — cze- 
go nie chce Anka. Rzecz w tym, 
aby znając możliwości próbo- 
wać w nich, a nie poza nimi, 
znaleźć to, co by mogło każde- 
go najbardziej satysfakcjono- 
wać. Obraz tych możliwości 
w przybliżeniu zarysowują kie- 
runki kształcenia po ukończe- 
niu szkoły podstawowej i liczba 
miejsc w poszczególnych ty- 
pach szkół — ogólnokształcą- 
cych i zawodowych. Aby do 
wyboru szkoły podchodzić 
z powagą, na jaką ta decyzja 
zasługuje. Aby zadać sobie trud 
zorientowania się w szansach, 
jakie stwarzają różne szkoły za- 
wodowe, bo może okazać się, 
że przy bliższym poznaniu trafi 


się na.coś, czego się dotych- 
czas nie znało. Ale np. Anka 
tego trudu zadać sobie nie 
chce, z góry woli zakładać, że 
nic tam nie ma odpowiedniego 
dla niej. 


Skazani na 
nierówne szanse? 


— Jakaż to równość szans — 
może mi ona przerwać w tym 
momencie — jeżeli w ostatecz- 
nym rachunku jest to wybór 
między monotonnym obsługi- 
waniem jakiejś _ maszyny 


a atrakcyjnym zwiedzaniem da- 
lekich krajów przez pracownika 
handlu zagranicznego, między 
ciężką harówką w gospodars- 
twie rolnym a lekką i przyjemną 
pracą w jakimś laboratorium... 

To prawda, że aktualnie ma- 
my jeszcze do czynienia i z ta- 
kim wyborem. I trudno byłoby 
kogoś przekonywać o równej 
atrakcyjności _ przytoczonych 
wyżej możliwości. Przeobraże- 
nia, które zachodzą w naszej 
gospodarce od początku lat sie- 
demdziesiątych, wskazują jed- 
nak, że obraz ten zmienia się 


I będzie się zmieniał coraz szyb- 
ciej 

Zmniejsza sią zapotrzebowa” 
nie na pracę nie wymagającą 
kwalifikacji. Robotnik nie wy 
kwalifikowany bądzie się sta 
wał stopniowo zjawiskiem za- 
nikającym. Przekonywających 
przykładów dostarcza tu cho 
ciałby transport Wprowadze 
nie np. wywrotnicy wagonów 
likwiduje setki stanowisk ro- 
botników załadunku i wyładun= 
ku, którym za cała kwalifikacja 
starczała siła fizyczna. Zastępu 
ją ich nieliczni kwalifikowani 
operatorzy. Podobne skutki bę 
dzie wywierał rozwój transpor 
tu kontenerowego. 

Pełna mechanizacja i coraz 
bardziej zaawansowana auto 
matyzacja procesu wytwarza 
nia niesie za sobą daleko idące 
zmiany również w charakterze 
wykonywanej pracy. Sterowa 
ne automatycznie maszyny za- 
stępują przecież człowieka 
w wykonywaniu tych właśnie 
monotonnych i powtarzalnych 
czynności. Jednocześnie zwię- 
ksza się liczba stanowisk pracy, 
które wymagają od pracownika 
myślenia, podejmowania de- 
cyzji. O tempie tego unowo- 
cześniania naszego przemysłu 
świadczy chociażby taki fakt, że 
ponad połowa zainstalowa- 
nych w fabrykach maszyn 
i urządzeń liczy sobie nie więcej 
niż sześć lat. 

Jako przykład takiego skoku 
w nową technikę znany publi- 
cysta, Zygmunt Szeliga w inte- 
resującej książce pt. „Polska 
dziś i jutro” podaje przemysł 
elektroniczny. Takie CEMI czyli 
Centrum Naukowo-Produkcyj- 
ne Elektroniki bardziej przypo- 
mina laboratorium niż trady- 
cyjną fabrykę. A jednak każde- 
go dnia opuszczają to laborato- 
rium setki tysięcy tranzysto- 
rów, diod i układów scalonych. 
Tenże przemysł elektroniczny 
zatrudnia już ponad jedną dwu- 
dziestą piątą wszystkich pra- 
cowników przemysłu 

Jest to więc nie tak znowu 
odległa perspektywa. Wskazu- 
je ona, że w miarę dalszego 
rozwoju kraju zmniejszać się 
będą różnice między rodzajami 
prac związanych z różnymi za- 
wodami, wyrażające się w sto- 
pniu ich atrakcyjności lub 
uciążliwości. Nie będzie prze- 
sady w stwierdzeniu, że odczu- 
ją je na pewno w okresie swej 
pracy zawodowej dzisiejsi ab- 
solwenci szkół podstawowych 
i uczniowie szkół zawodowych. 
Jeśli uwzględniać tę perspekty- 
wę, to drastyczność wyboru 
między dzisiejszymi możliwoś- 
ciami ulega znacznemu złago- 
dzeniu. 


Niekoniecznie 


na całe życie 


Zmiany te niosą za sobą ko- 
lejne, nowe problemy. Rozwój 
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gospodarki powoduje, że dzię 
już nie można wybrąć zawodu 
i przygotować się do niego ną 
całe tycie. Jeszcze raz powo 
łam się na przykłady zaczer 
pnięte z książki Zygmunta Szę. 
ligi. Dzisiejszy Zakład Systa 
mów Minikomputerowych 
w Warszawie, to dawniejszą 
Zakłady Wytwórcze Aparatury 
Pomiarowej ERA, w których 
produkowano liczniki oraz inne 
urządzenia i przyrządy tego ty 
pu. Zakłady MERA-Błonie pro. 
dukowały przed laty nie najlep 
sze zegarki, później — tarcze ta. 
lefoniczne. Dziś wytwarza się tu 
suparnowoczesne drukarki do 
systomów komputerowych 
Wymaga to zupełnie innej 
organizacji pracy I innych kwą 
lifikacji pracowników. W ub r 
w całym przemyśle elektronicz 
nym i komputerowym trudno 
było wśród wyprodukowanych 
wyrobów znaleźć taki, który 
byłby identyczny, jak wytwa 
rzany przed trzema, czterema 
laty 

Zmiany profilów produkcji 
a także wprowadzanie nowych 
bardziej skomplikowanych te- 
chnik i technologii wymagają 
dziś od wielu ludzi albo całko- 
witego przekwalifikowania się, 
albo dość zasadniczego uzw 
pełnienia kwalifikacji. Nowo 
cześniejsze, zautomatyzowane 
urządzenia czynią część do 
tychczasowych pracowników 
zbędnymi, muszą oni przejść 
do innej pracy. Jest to obecnie 
— przy coraz bardziej odczuwał 
nym braku siły roboczej — jady 
na możliwość dalszego rozwo 
ju naszej gospodarki. Przy ta 
kim przechodzeniu pracown 
ków ze starych przedsiębiorstw 
do nowo otwieranych zakła 
dów lub oddziałów, z reguły 
nastawionych na - bardziej 
skomplikowaną produkcję, za- 
chodzi konieczność zmiany 
zawodu 


Nie trzeba się tym przerażać. 
W omawianych zjawiskach 
kryje się bowiem optymistycz- 
ne przezwyciężenie sprzecz- 
ności, jakie jeszcze dziś istnieją 
między ambicjami zdobycia 
ciekawego zawodu a potrze- 
bami gospodarki. Powstaje co- 
raz więcej nowych, ciekawych 
stanowisk pracy. To stwarza 
szansę zaspokajania coraz róż- 
norodniejszych i coraz wy- 
ższych ambicji zawodowych. 
Tym bardziej, że stara to praw- 
da, iż o sukcesie zawodowym 
w życiu decyduje nie nazwa 
zawodu, który się wykonuje, 
ale przede wszystkim to, jak 
się go wykonuje — czy wkłada 
się w tę pracę serce, czy odna- 
lazło się w niej swoją indywi- 
dualną życiową szansę. 


JERZY MAJKA 


Fot. W. Giers 


Uczestniczyłem nie tak dawno jako ob- 
serwator w wizytacji pewnego szczepu 
w mieście M. Na początku wydawało się, 
że będzie to szczep, z jakiego należy brać 
przykład. W książkach pracy drużyn aż 
roiło się od przeprowadzonych działań, 
szczepowej usta się wprost nie zamyka- 
ły, gdy mówiła o tym, co ostatnio zrobio- 
no, ilu w tym brało udział harcerzy, jakie 
były z tego korzyści itd. Taki szczep jest 

zawsze tematem dla dziennikarza. Już 
widziałem uśmiechniętą twarz swego 


szefa, że to jest właśnie to. I pewnie bym 
artykuł o wspaniałym szczepie napisał, 
gdyby nie mój „brzydki” zwyczaj rozma- 
wiania także z... harcerzami. Powoli za- 
częło wyłaniać się zupełnie inne oblicze 
szczepu. Okazało się, że te wszystkie 
wspaniałe akcje, ciekawe inicjatywy i in- 
teresujące zbiórki to zwykły wymysł ko- 
mendantki. A harcerze są w szkole tylko 
od różnych akademii i oficjalnych uro- 
czystości, na których trzeba, aby szkoła 
wypadła jak należy. 


Ja to robię społecznie 


Szczepowa wbrew moim oczekiwa- 
niom nawet nie zasłaniała się tzw. trud- 
nościami obiektywnymi; a wręcz prze- 
ciwnie — od razu walnęła kawę na ławę: 


— Przecież ja to robię społecznie! Nie 
możecie mi nic zrobić, co najwyżej... 
dziękować za to. 


Niewywiązywanie się ze służbowych 
obowiązków w zakładzie pracy grozi za- 
zwyczaj karami. Jeżeli majster na budo- 
wie spartaczy robotę, to w konsekwencji 


nie otrzymuje premii. Lekarz za zaniedba- 
nie swych podstawowych obowiązków 
zawodowych staje przed sądem, ale gdy 
ktoś robi coś społecznie, to faktycznie — 
jak powiedziała szczepowa z M. — nic 
zrobić mu nie można. Przecież nikt właś- 
ciwie nie poniósł żadnych szkód mate- 
rialnych. Nie zawalił się dom, nie pękły 
rury kanalizacyjne i most do rzeki też nie 
runął. A jednak szkody są, bo dużo trzeba 
będzie czasu, aby harcerze z tego szcze- 
pu na nowo nabrali zaufania do swojej 
organizacji i instruktorów. 

Rzeczywiście, trudno jest ocenić ko- 
goś, kto pracuje społecznie. Często się 
jednak zdarza, że instruktor tworzy wo- 
kół siebie „atmosferkę pracy”, czerpiąc 
z tego naturalnie korzyści. O innych sły- 
szy się w chorągwiach mniej lub wcale, 
ale ci najczęściej pracują i to bardzo do- 
brze. Znam szczep, w którym przyjęto 


zasadę „jeżeli już podjąłeś się jakiegoś 
zadania, to działaj tak samo dobrze i so- 
lidnie jakby to był twój podstawowy obo- 
wiązek, a jeśli nie czujesz się na siłach, to 
tylko pomagaj innym i ucz się”. Dobra to 
chyba zasada, bo w szczepie panuje au- 
tentyczna atmosfera pracy i nikt do nicze- 
go „przyczepić” się nie może. 

W zobowiązaniu instruktorskim jest 
takie zdanie: „... jestem świadom odpo- 
wiedzialności za powierzoną mi mło- 
dzież..." Może więc druhno szczepowa 
lepiej byłoby nie podejmować się tej od- 
powiedzialnej przecież pracy i zostawić 
ją komuś innemu, kto może nie umiałby 
tworzyć „atmosferki” i nie miałby tak 
wspaniałych pomysłów wpisywanych 
do książki pracy, ale który autentycznie 
robiłby to społecznie i dobrze! 


KRZYSZTOF NIEDŹWIECKI 


- Pamiętajcie, wychodzicie tuż po ze 
spole tanecznym — reżyser udziela ostat 
nich uwag występującym w dzisiejszym 
koncercie | nie stójcie tak sztywno 
przed mikrofonami, uśmiechajcie się. No 
i śpiewać pełną buzią! Wszystko jasne? 
Na miejsca.. dziewczęta w napięciu 
patrzą na inspicjenta, który z uśmiechem 
podnosi dłoń z zaciśniętym kciukiem 
Kurtyna! 

Każdy z koncertów poprzedzała taka 
gorączkowa atmosfera. Tegoroczne Har- 
cerskie Spotkania Artystyczne zostały 
zorganizowane w Chrzanowie po raz 
czwarty. Podczas ferii zimowych przyje: 
chało tu blisko tysiąc dziewcząt i chłop- 
ców, członków kilkudziesięciu harcer 


skich zespołów wokalnych, instrumental 


„Świata 
„Młodych” 


HARCERSKIE SPOTKANIA ARTYSTYCZNE 
- CHRZANÓW 78 


KURTYNA! 


nych. teatralnych I tanecznych z całego 
kraju 

Dziesięciodniowo spotkania pełne były 
nowych, interesujących wrałoń. Codzien 
nie odbywały się próby, konsultacje i tzw. 
warsztaty artystyczne, podczas których 
młodzi wykonawcy spotykali się z kompo- 
zytorami, reżyserami i choroografami 
doskonalili swój warsztat wykonawczy 
urozmaicali reportuar, dużo dyskutowali 
o najistotniejszych problemach swoich 
zespołów. Gośćmi harcerzy byli m. in 
muzyk Michał Banasik, aktor Teatru 
Współczesnego z Warszawy, Mieczysław 
Czechowicz oraz wykonawcy i realizato 
rzy popularnego serialu telewizyjnego 
„Polskie drogi” 

Wspólnie przygotowano kilka koncer 


Jerzy Janicki przy stosie maszynopisów do serialu ,,Polskie drogi” 


ka dziennikarski sprzęt awaryjny i mi- 
mo nieprzejezdnych drog, powędro- 
wałem na Szczyt Sławy 


S pakowałem do alpinistycznego pleca- 


Na szczycie nie było na szczęście tłoku, 
więc z łatwością odnalazłem siedzącego na 
nim Jerzego Janickiego. Skłoniłem się jak 
najuniżeniej, witając go pozdrowieniem 
przyjętym na Szczycie Sławy: 

— Witaj Rodzicielu Sztuki. 

- Witaj Henryku! - odpowiedział Janic- 
ki, przymykając skromnie oczy i krzyżując 
ręce na obojczykach. — Skąd wiedziałeś, 
gdzie mnie szukać po 30 latach? 

- Po ostatnim sukcesie, który odniosłeś, 
jako autor scenariusza serialu telewizyjne- 
go „Polskie drogi”, nie można było mieć 
wątpliwości, że właśnie tu się znajdujesz. 
Zresztą sam siedzę pod tym szczytem kil- 
kanaście lat i obserwuję wszystkich, którzy 
się tu wdrapują. Moje dzisiejsze wejście na 
górę jest tylko służbowe. Ale do rzeczy, 
czyli do wywiadu, który mam z tobą prze- 
prowadzić, jako że byłeś jednym z pierw- 
szych pracowników „Świata Młodych”. 

— Tak. W „Świecie Młodych” zacząłem 
pracować w roku 1948. | tu Janicki z dumą 
wyjął legitymację opatrzoną fotografią ja- 
kiegoś pacholęcia, nieco podobnego do 
dzisiejszego Wielkiego Autora i opatrzoną 
napisem: Legitymacja prasowa nr 3. 

- W „Świecie Młodych” — mówi Jerzy 
Janicki — zacząłem pracować w dziale... 


Legitymacja nr 3 — rok 1948. Ale nie dzisiej- 
szego „Świata Młodych” tylko dziadka 
„Świata Młodych”, który po zlikwidowaniu 
użyczył swego ,,nazwiska” nowo powstałe- 
mu „,Światowi Młodych”, utworzonemu ze 
„Świata Przygód” i „Na tropie” 


sportowym. Do dziś zresztą pozostała mi 
z tego okresu pasja, która przejawia się 
w braniu udziału we wszystkich konkur- 
sach na słuchowiska radiowe i telewizyjne. 
Wygram, czy przegram? Zwyciężyłem 
około 30 razy. 

- Ho,ho! - zdziwiłem się zzazdrością. — 
Skoro jesteśmy już przy liczbach, powiedz, 
ilu bohaterów stworzyłeś w swoich utwo- 
rach? 

W tym momencie Jot-Jot wychylił się ze 
Szczytu Sławy w kierunku domu i zawołał 
do swojej 12-letniej córki, czytelniczki 
„Świata Młodych” i miłośniczki Tytusa: 

- Agnieszko, podaj mi elektronowe li- 


czydła. 


tów dla mieszkańców Chrzanowa i okoli 
cy, do których scenografię przygotowała 
grupa młodych plastyków, którzy również 
uczestniczyli w spotkaniach Występową 
no w sali teatralnej Miejskiego Ośrodka 
Kultury i Sportu, specjalny program przy 


ne spotkania p po latach i zii 


Korzystając z przerwy, zaglądam do do- 
mu Sławnego. |uż od drzwi pachnie tu 
wielką kulturą, umiłowaniem sztuki, pasją 
zbieractwa, książek i dokumentów, które 
kiedyś mogą mu się przydać przy pisaniu 
kolejnych scenariuszy. Ściany holu są ob- 
wieszone dawnymi mapami Polski i plana- 
mi miast. Przez uchylone drzwi wścibiam 
nos do kuchni. Nad paleniskiem wisi 
wspaniały okap, obwieszony zasuszonymi 
ziołami i dzikimi owocami 

W pokoju pracy oczy moje szukają war- 
sztatu pisarskiego, ale trudno go wyłuskać 
ze stosu książek, rękopisów i notatek 
Ściany zawieszone są najprzeróżniejszymi 
rysunkami, dawnymi sztychami i karykatu- 
rami, wykonanymi przez wielu znanych 
grafików i... córkę. Pełno tu również dy- 
plomów, podziękowań i cyrografów od 
instytucji i osób prywatnych. Na honoro- 
wym miejscu wisi ogromny kartelusz: 
„Ministerstwo Kultury i Sztuki. Nagroda 
| stopnia za twórczość artystyczną w roku 
1977 za całokształt twórczości w dziedzinie 
słuchowisk radiowych.” 

— Ile było tych słuchowisk, Jurku? 

— Około stu. W tym ,,tasiemiec” radio- 
wy „Rodzina Matysiaków”, w życie której 
wraz i D. Półtorzycką i W. Żesławskim 
zaglądam od 21 lat. Napisaliśmy przeszło 
1200 odcinków... 

- Święty Jacku, a przecież to jeszcze nie 
koniec! Możesz przypomnieć parę tytu 
łów filmów, do których napisałeś scena- 
riusze? 


- „Akcja V”, „Wolna Sobota”, „,Czło- 
wiek z M-3' - to był ostatni film z Kobielą, 
- „Trzy kroki po ziemi”, „„Umarłem, aby 
żyć”. Sztuki telewizyjne: „W kużni uro- 
dzony”, „Tatko”... 


W tym momencie z elektronicznego li- 
czydełka posypały się iskry i poszedł swąd 
spalenizny. 

— Przegrzały się! Nawet elektroniczne 
urządzenia nie są w stanie policzyć wszyst- 
kich postaci jakie stworzyłeś w ciągu 30 lat. 
Skąd Ty bierzesz pomysły? 


- Pomysły... życie, historia, dokumen- 
ty, ludzkie losy, pamięć wydarzeń lat dzie- 
cinnych, przeżytych w czasie okupacji, 
przekazy i zwierzenia innych ludzi, dopeł- 
nione wyobraźnią... A czasami nawet 
zwykły kot, no, nie zwykły, bo własny, 
podsunął mi pomysł do filmu pt. „Koty to 
dranie”. Oczywiście, są tam głębsze myśli, 
niż analiza psychiki kotów. 


W'tej chwili na Szczyt Sławy wdrapal się 
pies Autora Tramp i zaleca się do nas nie 
merdając ogonem, bo mu go ktoś obciął 
wszczenięcych latach, więc teraz ma trud- 
ności w przekazywaniu uczuć do pana. 

Patrzę na psa i przywołuje mi to pewne 
wspomnienia. 


gotowano również dla pracowników 
Chrzanowskiej Fabryki Maazyn Budowla 
nych i Lokomotyw, a przedstawiono go 
w hali produkcyjnej. w czasie przerwy 
śniadaniowej (dak) 

Fot. Z. Bisanz 


- Czy pamiętasz jak w roku 1949 wyje- 
chaliśmy razem na wczasy do Szklarskiej 
Poręby? Szklarska była wtedy pusta. na 
ulicach spotykało się nie turystów 
szabrowników myszkujących po porzuco- 
nych przez Niemców w panicznej ucieczce 
domach. Nam się to też udzieliło - zaopie 
kowałeś się jakimś bezpańskim psem 


lecz 


Tak wygląda warsztat pisarski Jerzego Janic- 
kiego od kuchni 


- Raczej bezniemieckim. Zatrzymywał 
się na słowo „halt”, a na „heil Hitler" 
dawał głos i podnosił łapę. Zanim opano- 
wał język polski, napisałem wiele reporta- 
ży. Ale i tak do końca życia szczekał z nie- 
mieckim akcentem. 

Ja wtedy wyszabrowałem łóżko polowe 
i to był mój pierwszy mebel w życiu. Ale 
fatalnie spało mi się na tym poniemieckim 
wojskowym łóżku. Stale mi się śnili hitle- 
rowcy. 

Dzisiaj tam już nie jeżdżę - wolę Biesz- 
czady. Dziko, cicho, najmniej naruszony 
przez człowieka zakątek kraju. Przeważnie 
spędzam tam wakacje i wtedy mam okazję 
spotykać się z harcerzami. Napisałem tu 
scenariusze do filmów: „„Hasło”, „„Weso- 
łych Świat”... 

- Jurku, to Ty nawet w wakacje pracu- 
jesz, zamiast ganiać motylki? Niech Cię 
w takim razie zdrowie i geniusz nie opusz- 
cza nawet w upały. 

- Może zejdziemy, Henryku, z tego 
Szczytu Sławy na ziemię, bo kto za długo 
na Nim siedzi i nic nie robi, łatwo może się 
z niego obsunąć. 

- Dziękuję za rozmowę. 


H.]- 


Darz Piór! 


CHMIELEWSKI 
Fot, autora 


Ewy 


Ja lubię być 
w porządku! 


jestem uczennicą VI klasy. Chcę 
napisać o niemiłej historii, jaka mia- 
la miejsce w naszej klasie. Pewnego 
dnia wychowawczyni zawiadomiła 
nas, że po trzech lekcjach będzie 
my zwolnieni do domu, ponieważ 
nauczyciele wraz z VIII klasami idą 
na prześwietlenie. Stala się jednak 
inaczej. Prześwietlenie zostalo od 
się odbyć 
Powiadomiła nas o tym jedna z nau- 


wołane i lekcje miały 


czycielek. Połowa klasy stwierdziła 
że ta zmiana ich nie obchodzi i że 
Druga połowa 
se znalazłam, została 
na lekcjach. Wychowawczyni bar 
dzo gniewała ue na uciekinierów 


oni idą do domu 
w której i ja 


a oni całą złość rmróc przeciwko 
nam; przerywali nas | dokuczali na 
każdym kroku. W klasie utworzyły 
się dwa obozy. Prosze, wydrukujcie 
mój Ist. Może wtedy dzielni ucie 
kinierzy”, za jakich oni sie uważają, 
zastanowią sie nad vwom postępo 
waniem i postawą tych. którzy lubią 
być w porządku wobec nauczycieli 
i samych siebie. Może myślicie, że 
nie chcę, aby moje nazwisko zosta- 
ło wydrukowane. Przeciwnie, ja jes- 
tem sklonna udowadniać słuszność 
mojego postępowania. ich. nieste- 
ty, stać tylko na robienie nam przy- 
krości 
Malgorzata Sdakowska 
Brodnica, woj. Toruń 


Czy jest 
jakieś wyjście? 


Od dwóch lat jestem przewodni- 
czącą samorządu klasowego. Ale 
dopiero od niedawna zaczęłam 
mieć takie kłopoty. Otóż nasza kla. 
sa jest bardzo rozgadana. Często 
z powodu nieobecności nauczycie- 
la zostajemy w klasie samu: mamy 
przygotować jakąś nową lekcję lub 
cicho pracować. Wychowawczym 
każe mi wtedy zapisywać nazwiska 
rozmawiających. Ledwie jednak 
wyjdzie z klasy, już zaczyna się ha 
łas. Moje prośby i upomnienia, że 
jest za głośno. nie dają rezultatów 
Kiedy nie zapisuję gadających 
wtedy nauczycielka ma do mnie 
pretensje, że nie wypełniam jej po- 
lecenia, gdy zapisuję, to jest co 
prawda trochę ciszej. ale po lekcji 
chłopcy obrzucają mne różnymi 
przykrymi przezwiskami. Co mam 
robić: narażać się nauczycielom 
i zgadzać się z bałaganem, czy za- 
drzeć z chłopakami? Ja naprawdę 
chciałabym być dobrą przewodni 
czącą! 

Monika 


Wierzę w swoje siły! 


Kochana Poczto! Jestem tą sa 
mą Ulą, która pisała do Ciebie dwa 
lata temu w sprawie śwego naj 
większego życiowego problemu — 
swojej tuszy. Od tamtego czasu 
bardzo wiele zmieniło się wokół 
mnie i ja się zmieniłam: polubiłam 
wf, dostałam się do wymarzonego 
liceum pielęgniarstwa, jestem 
w bardzo fajnej klasie. Nie mogę 
doczekać się „czepkowania”, które 
odbędzie się dopiero za rok. Bar- 
dzo pragnę pracować w szpitalu 
Wiem, że wybrałam sobie trudny 
zawód, ale będę starała się być jak 
najlepszą pielęgniarką, taką, która 
nie tylko ściele łóżka i robi zastrzy- 
ki. Nie poznajecie moie zupełnie, 
prawda? Wy też macie udział 
w tym moim „przeistoczeniu się”. 
Uwierzyłam w siebie! Mam na- 
dzieję, że nasza korespondencja 
zostanie odnowiona 

Urszula Semla, Juszczyna 


MUSTAFA: 
nie wiem 
czyje 

(I 

ziele... 


Siedziba Urzędu Celnego 
w Gdyni - luty 


Odprawa wyznaczona została na godziną dzia 
siątą. Szościu mężczyzn stłoczonych w niowiel 
kim pokoiku od kilkunastu minut rozmawia 
o wczorajszym filmie, śniegu, paskudnoj pogo 
dzie, Przez okno, od strony składowiska kontona 
rów, dobiegają przeraźliwe dźwiąki syrany dźwi 
gu bramowogo. „Szkoda, że skończyli dawać 
Czterdziestola stalowo pudło pojomnika zo 
zgrzytom wsuwa sią na swoja miojaco. Wzdłuż 
zacumowanogo obok atatku obcego armatora 
polupuje grubymi buclorami wartownik. „Chcia 
lom zdążyć na kolejką o ósmoj cztordziości I nia 
wyszło = zwiała mi sprzed nosa narzeka ktoś 
za ścianą 

Dziesiąta. Kierownik Działu Oporacyjnogo 
przez umieszczona w ścianie okionko: - dowód 
ch grupy, proszę do mnie. Sprowadźcio „Ja 
wora” 


Gdynia, Nabrzeże Fińskie 


Dyspozycja wydane. Dzisiaj wchodzimy na 
statek bandery hinduskiej, Sześciu colników, my 
| „Jawor” z przewodnikiem. „Jawor” na widok 
statku rzuca sią w szaleńczy taniec, tarza w śnio 
gu. Jego zwyczaj = psi zwyczaj. Owczarok spo 
©|alnie wyszkolony do powzukiwania narkotyków 
zalicza kolejny |uż rokonosane 
Dowódca grupy zgłasza odprawę celną ofico 
rowi wachtowemu statku. Możomy złożyć zbąd 
no rzeczy w szpitaliku okrątowym. Robimy to 
z niechęcią, specyficzny zapach (czy tylko?) wsią 
ka szybko w ubrania. Z sąsiednich kabin wygjlą 
dają plorwsl ciokawscy. „Jawor” stawia na bacz 
ność uszy, ale ignoruja obco twarze 
System pracy celników jest prosty: dwóch na 
lewą burtą, dwóch na prawą, pozostali do po 
mieszczeń maszynowni. Przewodnik z psom kie 
ruje się na dziób statku, do magazynu bosmań 
skiego. Kilkadziesiąt motrów po śliakim, stalo 
wym pokładzie | josteśmy wśród zwojów stalo 
wych lin, paki paczek najprzeróżniojsze) wiolkoń 
ci, fragmentów rur | kawałków blachy. Spore 
pomieszczonie oświotlają dwie slabo żarówki 
Pies zaczyna obwąchiwanie złożonych tu przed 
miotów. Robl to metodycznie, po kolel, chcialo 
by się powiedzieć = z ludzką systematycznością 
Szukaj! W motalowych azalach nio, Wśród lin 
| naraz — zaciekawienie złożonymi wot 
ewodnik rozwija je, przegląda bardzo 


tokże nic 


kami. Prz 


tłokłacdnie, sztuka po sztuce. Są absolutnie puste 
„Jawor wyrażnie denerwuje się Coś jednak 
wyczuł Mardzo możliwo, że kiedyś jednego z tych 
worków dotknął człowiek zażywający narkotyki 
Piea odróżni nawet tak nikły zapach 

Ślad jest jednak śladem. Dwaj wezwani do 
pomocy celnicy przepatrują wszystkie możliwo 
zakamarki magazynu, Jeżeli kiedykolwiek był tu 
gdzieś ukryty narkotyk, na powno już go nie ma 
Wracamy na pokład. — Jak z lewą burtą? = Pusta 

A prawda? = Też Odmeldowujemy się uoficera 
wachtowego. Dziulaj wszystko w porządku. 


Kierownik 
Działu Operacyjnego 


Wykonujemy pracę nie tylko ciężką I od 
powiedzialną. Także niewdzięczną, Czy kto sły 
szał kiedy, żeby ludzie lubili celników? I to sią 
daje odczuć na każdym kroku, także w życiu 
prywatnym. Prosiliśmy o niepodawanie naszych 
nazwisk nie bez przyczyny. Po co złośliwym da 
wać kolejny powód do docinków? Pownio, wią 
kszość osób przekraczających granicą nio ma nie 
do ukrycia, cierpliwie poddaje sią kontroli. Są 
w tanio zrozumieć, że przeglądamy Ich bagażo 
wcale nie z ciekawości, żo ktoś tą pracą musi 
wykonywać. Tak jest na całym ńwiocio, Jost 
jednak I taka część podróżnych, którzy do dokla 
racji celnych nie wpisują wszystkich przowoło 
nych towarów. Dla sportu: uda sią czy nio... Na 
ogół się nie udaje = wtedy słyszymy zapownio 
nia, że to ostatni raz, żo ten swotorok, to napraw 
dę przypadkowo zaplątał sią na dnie walizki, Pól 
bledy, gdy rzeczywiście jost to jodon swotorok. 
Gorzej, gdy na przykład szość kilo złota, A takle 
wypadki toż już się zdarzały 

Czy w naszych portach spotykamy sią aż ztaką 
masą przerzucanych narkotyków, że musioliśmy 
sprowadzić specjalnie wytresowanogo poa?. 
Nio. Ale gdybyśmy go nie sprowadzili, gdybyś: 
my nie szukali ewentualnych dróg przerzutu ma 
rihuany czy haszyszu = na powno bardzo szybko 
zacząłyby się kłopoty. Zna pan sprawę statku 
„KATE:A”? 


Co kryją 


niektóre butle tlenowe 


A było to tak: wo wrześniu ubiogłogo roku 
do odprawy colnoj zgłosił sią drobnicowioc, na 
leżący do armatora greckiego, lecz pływający 
pod bandorą liboryjską, Właśnie „KATE-A”, I od 
razu na początku okazało się, żo miądzynarodo 
wa załoga ma na sumioniukilkatypowych „grze 
szków” marynarskich. Komuś zapodziały sią po 
siadane wczośnioj zogarki, za to cudownio roz 
mnożyły polskie złotówki, ktoś przechowywał 
w swoj kabinie radiomagnatofon kolegi. Którogo 
kolegi? Mustafy F. Właściciel ogzotycznogo Imio 
nia zaprotostował = jak to, ma przocioż swój 
aparat w bagażach, Zarządzona rowizja istotnio 
ujawniła drugi radiomagnetofon. A także 200 
gram haszyszu pod matoracem kol. Skąd sią tam 
wziął? Mustafa nie wio, „Możo ktoś przyniósł 
przypadkiem i zapomniał „* Inna grupa colników 
odkryła tymczasem na pokładzie, pod stortą 
śmioci, dwie tajemnicza puszki = pod warstwą 
kawy zmioszanoj z pioprzom takżo znajdował sią 
haszysz. Wniosek: jożoli jost go na statku tylo, 
może być wiącoj. Tylko jak to wykryć? Zdano sią 
na psl wąch. Sprowadzony zlądu „Jawor”odna 
lazł kolejną porcją narkotyków w... nakrątkach 
butli tlonowych. Statok zatrzymano, Mustafa F 
znalazł sią w aroszcio. 

W aumio „KATE:A” przewoził 2 kilogramy 200 
gramów haszyszu. Finał Improzy: narkotyki 
skonflukowano, Mustafa F, któromu udowodnio 
no posiadanie |odynio 200 gram haszyszu, opuś 
cił Polską po wpłaceniu przoz armatora kaucji 
w wysokości 1000 dolarów. Za wykryto przy 
okazji, a niozgłoszono do odprawy colnoj towary 
kapitan statku wyłożył dodatkowo kilkasot dola 
rów. Marynarz = przemytnik w Polaco już sią nio 
pojawi. „KATE:A” = być możo tak 


Nabrzeże Fińskie — powrót 


- Nioch mi pan powio ozczorzo = dużo |ost 
tych przemytniczych aposobów? Jodon z colni 
ków: — Duża Encyklopodia możo by nio wyszla, 
alo szość plorwszych tomów no powno. Przoz 27 
lat pracy spotykalom salą zludźmi, którym zawszo 
wydawało sią, ża to właśnie oni wynalożli atupro 
contowo powną skrytką. Panio, niach mi pan 
wiorzy = nio ma takloj skrytki. Jożoli coś komuś 
udało sią niolagalnie przewiożć, to nio dlatogo, żo 
celnik nie mógł znalożć. Colnik po prostu tam 
właśnie nie szukał. Nio zdążył. Gdybym |utro 
w porcio pasażorskim zaczął dokładnie kontrolo 
wać każdogo, kto chco odpłynąć „Batorym”, to 
statek ten nie wyszodiby w morzo, Alo l tak, przy 
wyrywkowoj z konieczności kontroli ciąglo Jakla 
muś niouczciwomu nio udaje sią sztuka, Mówi 
siq, że mamy nosa. Na powno. Sam nos jednak 
nie wystarczy, trzoba znać sią na psychologii 
zachowań podróżnych, patrzeć uważnie wokól 
Przy pierwszym przekroczeniu granicy każdy sią 
denerwuje. Co woale nio znaczy, żo coś przemy 
cm A jak to poznać? Na przyklad po odpowied 
nich wpisach w paszporcie, Swoją droga, adyby 
wówczas na „KATEA” narkotyków nie znalazł 
„Jawor”, na pewno zrobilibyśmy to my. Tylo że 
cała oporacja Irwałaby dużo dłużoj 

MAREK ZARĘBSKI 
Fot. Jacek Łopuszyński 


CENTRALNY ZWIĄZEK 
SPÓŁDZIELCZOŚCI PRACY 


DLA KAŻDEGO 


notesy i notesiki, bloki, kolobloki, notesy telefoniczno-adresowe, zestawy liter papieroplastycznych 
do wycinania, pamiętniki | kolorowe kalkomanie oraz inną galanterię papierniczą produkcji spółdziel- 
czości pracy kupisz w sklepach na terenie całego kraju. 


Jeżeli na ogół sprawdza się zasa- 
da, że każdy kraj składa się z dwóch 
różnych krajów — stolicy i całej resz- 
ty, to tutaj istnieje po prostu prze- 
paść: Caracas i Wenezuela stanowią 
dwa odrębne światy. 


to Portuguesa, daleka prowincja te- 
O go kraju. 

W miasteczku Villa Bruzual jest 
tylko kilka domów, które się liczą. Wię- 
kszość stoi przy głównej ulicy, Alei Penial- 
ver. W jednym z nich mieszka adwokat; 
ktoś mnie objaśnia: „Niedawno dał 
urzędnikowi łapówkę i poszedł siedzieć. 
Potem dał łapówkę komu innemu i prze- 
stał siedzieć”. 

W hotelu „Las Vegas” znajduje się je- 
dyny bodaj publiczny lokal z klimatyzacją 
- jest nim mianowicie restauracja i ob- 
szerny bar. Ten bar skupia życie towarzy- 
skie, żeby nie powiedzieć kulturalne, spo- 
rej części miasteczka i jego okolic 

W chwili, gdy przestąpiłem próg znako- 
mitego przybytku, przy bufecie chwiało 
się kilkanaście wspaniałych postaci z se- 
rialu „Bonanza”. Mówiono różnymi języ- 
kami. Klepano się po plecach. Jakiś gru- 
bas dusił się od śmiechu. Ktoś gwizdał 
Brzęczało szkło. 

W „Las Vegas” spotykają się ludzie 
z miasta i odległych osad. Villa Bruzual 
jest jednym zcentralnych ośrodków rolni- 
czego kraju. Załatwia się tutaj sprawy 
biznesu, odprawia plotki, dokonuje 
zakupów. 

oznałem w barze kilku Polaków, paru 
P Niemców, Węgra, Kubańczyka. W tej 
części Portuguesy, a zwłaszcza w są- 
siedniej kolonii Turen, powstało po dru- 
iej wojnie międzynarodowe skupisko. 
wczesny dyktator, Perez Jimenez, po- 
ściągał ludzi ze świata. Chciał stworzyć 
wzorowy okręg rolny, nakłonić do pracy 
na roli Wenezuelczyków, którzy — niestety 
— konsekwentnie unikają tego zajęcia. 

Ciągle jeszcze opowiada się klasyczną 
anegdotę: spotyka się dwóch chłopów 
wenezuelskich na polu. - „Okropna zie- 
mia, nie rodzi nawet grochu i kukurydzy” 
— powiada jeden. Drugi mówi: — „Ja się 
nie skarżę, posadziłem kukurydzę i wzesz- 
ła”. — „Ba, jak posadzić, to każdemu wzej- 
dzie!'* 

Jimenez wpadł na genialny pomysł: 
każdemu osadnikowi przydzieli się włas- 
ny domek i 40 hektarów, domki pogrupu- 
je się po cztery — w dwóch osadzi się 
rolników z zagranicy, w dwóch miejsco- 
wych chłopów. Żeby niby ci „importowa- 
ni” pozytywnie oddziaływali na włas- 
nych. WTuren znaleźli się przedstawiciele 
27 narodowości, w sumie 17 tysięcy ludzi 
Około roku 1948 przybyła spora grupa 
Polaków. 

Do baru wchodzi chudy dryblas w sze- 
rokim kapeluszu. Ma pobrużdżoną twarz, 
głęboko osadzone oczy. Jest boso. Czar- 
ny barman stawia przed nim szklankę 
i bez słowa nalewa alkohol. Przybysz nie 
wygląda na takiego, co to mógłby powie- 
dzieć słowami Conrada z powieści „Nos- 
tromi”: „Ojcze — zwykł mawiać bosy lud 
costaguański do ludzi, którzy mają na 
nogach obuwie” 


Dla 
„Świata Młodych” 
pisze 


Olgierd Budrewicz 


NA KARAIBACH: 


TEN SAM KRAJ 
- DWA ŚWIATY 


Ktoś objaśnia: — „To jeden z dawnych 
guerilleros”. 

Długo walczyła partyzantka na tych te- 
renach, później została rozbita. 2 tysiące 
z tych, którzy ocaleli, wywieziono do 
Amazonii. Wrócili pieszo. Chcieli osiąść 
na ziemi, zająć się rolnictwem. Zabrali się 
do karczowania lasu. Robili to nocą, bo 
w dzień wojsko ich najeżdżało. Były walki, 
aresztowania, awantury. W końcu dano 
spokój. Ich teren nazwano Turen II. 

Osobliwy jest więc rodowód spichlerza 
Wenezueli. Towarzystwo wymieszane jak 
w barze „Las Vegas”. Losy ludzkie skrzy- 
żowały się tu z biegiem wydarzeń polity- 
cznych. Imię „Turen” było na zmianę 
symbolem postępu i sił reakcyjnych. Ale 
oto niedawno święcono uroczyście trzy- 
dziestolecie założenia kolonii, do Turen 
przybył prezydent Carlos Perez. 


jększość cudzoziemców wrosła tu 
W: stałe, przyjęła obywatelstwo 
Wenezueli, zyskując przezwisko 
„reencauchaudo — wulkanizowany”. Jest 


to jeden z nielicznych okręgów kraju7” twie. Architekci licytują się wek$trawaga- 


skąd nie bardzo ciągną ludzie do Caracas. 
Chociaż narzekają straszliwio. 

Odwiedziłem kilka polskich gospo- 
darstw. Smętne życio, katorżnicza praca, 
upały, żmije, moskity. Tęsknota. Polonica 
turońskie wzbogaciły sią znacznie w chwi- 
li zainstalowania sią tutaj oddziału pol- 
sko-wonozuolskiaj spółki z Caracas, „Fal- 
condy”. Przy wjożdzia do Villa Bruzual 
wita przybyszy modal polskiago „Ursu- 
sa”, Ciągnik chodzi dziś po polach i dro- 
qach Portuguesy, cioszy sią dobrą opinią 
Sprzedajemy też maszyny rolnicze, bu 
dowlano, chamikalia, artykuły gospodar- 
stwa domowoago, słód, narządzia przamy* 
słowa, sensacją są polskie wiązałki do 
sozamu 

Rynek wonezuolski jast coraz poważ: 
niejszy. Brytyjski „Financial Times” pisał 
„Niedawno jeszcza rolnictwo było niedo- 
rozwiniętym dzieckiem waonezualskiej 
ekonomiki”. Dziacko wyrosło i zmądrzało. 
Choć zaledwie pięć procent ziemi nadają- 
cej się do kultywacji jest w Wenezueli 
uprawiane, choć nadal wydaje się setki 
iilionów dolarów na zakup zagranicą po- 
lowy niezbędnej dla kraju żywności, 
pierwszy krok został postawiony. 


dziennej jeździe, powróciłem do Ca- 
racas. Po Turen i Portuguesie praw- 
dziwy szok! 

Przed kilkunastu laty pisałem: „Stolica 
Wenezueli potrafi świeżego przybysza za- 
krzyczeć, zakołować, oślepić. Wpycha go 
w rzekę samochodów, wlecze kilometra- 
mi po asfaltowych stepach autostrad, pu- 
szcza „zajączki”” szklanymi płaszczyznami 
wieżowców, zawraca w głowie okręca- 
niem na licznych rondach i serpentynach, 
kokietuje urodą palm i gorską scenerią”. 

Są metropolie większe, piękniejsze, ale 
żadna z nich nie ma w sobie tej niesamo- 
witej, patologicznej wręcz dynamiki. Ob- 
jawia się ona od lat także w budownic- 


Pm wieczorem, po prawie cało- 


ncji, skali, bogactwie. Stolica Wenezueli 
nie przestaje chorować na faraonizm. 

A więc Caracas i Wenezuela - dwa 
światy. Granica wszelako przebiega w sa- 
mym mieście - linią krętą, wężowatą, 
moandrową, niekiedy przerywaną. Two- 
rzy enklawy. Caracas jest równocześnie 
wspaniałe i straszne, luksusowe i nędzne, 
piękne i obrzydliwe. 

Czterdzieści procent załogi blisko trzy- 
milionowego miasta żyje = mimo wszyst- 
kich dobrych zmian i wysiłków władz - 
w fatalnych warunkach mieszkaniowych 
i sanitarnych, na obszarach nękanych 
przestąpczością, często pozbawionych 
komunikacji 

Ranczo - powiedzmy to wreszcie 
uczciwie — nia zawsze jest symbolem bie- 
dy. To także sposób życia. Inżynier Stani- 
sław Panasiowicz, jeden ze współbudow* 
niczych sławnego Centro Simon Bolivar, 
powiada z właściwą sobie przekorą: „W 
caracaskich ranczach schronił sią element 
humanistyczny, którego nie zdołała zabić 
cywilizacja. Tu istnieje jeszcze prawdziwa 
więż społeczna, pomoc sąsiedzka. Nie ma 
zamków do drzwi, zresztą cząsto nie ma 
nawet drzwi”. Podobnego zdania jest Car- 
los Salas-Ponce, współautor dowcipnej 
książki o Caracas: „Ludzie ciągną do rancz 
z całego interioru i tu wydaje im się od 
razu, że są w siódmym niebie” 

Nie wszystkim jednak odpowiada ten 
„styl życia”. Ci inni wydają, często wyrzu- 
cają, miliony bolivarów, by wygodnie 
mieszkać w pięknej dolinie opodal Karaib- 
skiego Morza 


stolicy Wenezueli przybył właśnie 

Parque Central, wielofunkcjonalny 
zespół ogromnych budynków (najwyższe 
— 56-piętrowe — jeszcze nie stanęły). In- 
westycja imponująca, piekielnie kosztow- 
na. Kolejny dowód rozwierających się no- 
życ standardu życia 

Instituto Nacional de Vivenda czyni he- 
roiczne wysiłki, by wyprowadzić ludzi 
z rancz do bloków mieszkalnych, tworzy 
nawet tzw. pełzające rancza, które są pro- 
bą kompromisu ulubionego „stylu życia” 
z nowoczesnością. Zagęszcza się sieć au- 
tostrad miejskich. Trwają przygotowania 
do budowy kolei podziemnej 

Należy pamiętać, że od siedemnastu lat 
funkcjonuje w Wenezueli ustrój demokra- 
tyczny i postęp trwa. Ale powolna, niedo- 
łężna, skorumpowana biurokracja na 
średnich i niższych szczeblach zakłóca 
działanie i paczy intencje aparatu władzy. 
paraliżuje realizację hasła „drugiego 
oswobodzenia Ameryki Łacińskiej” (jak 
storpedowała w praktyce nieśmiałą refor- 
mę rolną). 

Powoli zdaje się tracić na aktualności 
anegdota o św. Piotrze, czyniącym wyrzu- 
ty Panu Bogu za to, że podczas tworzenia 
świata dał Wenezueli wszystkie możliwe 
skarby, podczas gdy innym dokoła ich 
poskąpił. Pan Bóg miał odpowiedzieć: 
„Poczekaj cierpliwie, zobaczysz jakich 
tam ludzi poślę!” 


D: wszystkich piramidalnych cudów 


Fot. OLGIERD BUDREWICZ 


Każdy, kto chce zdobyć zawód ślu- 
sarza wyrobów artystycznych (tzw. 
metaloplastyka), grawera i zegarmis- 
trza, może się ubiegać o przyjęcie do 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej nr 11 
w Warszawie przy ul. Włościańskiej 
35. Do szkoły przyjmowane są dziew- 
częta i chłopcy posiadający. uzdolnie- 
nia manualne, poczucie smaku izacię- 
cie artystyczne. Na ten temat, przed 
„przyjęciem, dyrekcja przeprowadza 
z kandydatami rozmowy. Ponadto bie- 
rze się pod uwagę oceny na świadec- 
twie z klasy VILiVIII. Przy szkole nie ma 
internatu, ale przyjmuje się uczniów 
także spoza Warszawy, którzy o miesz- 
kanie muszą się starać we własnym 
zakresie. + 

Nauka trwa trzy lata. Uczniowie zdo- 
bywają wiedzę w zakresie przedmio- 
tów ogólnokształcących i specjalisty- 


dowy, maszynoznawstwi! 
chnika, materiałoznawstwo, techno! o 
gia, mechanizmy zegarowe, gospo 


ARTYSTYCZNE 


cznych m. in. takich jak: rysunekzawo- 
elektrote- P 


RZEMIOSŁO 


darka przedsiębiorstw, bezpieczeńs- 
two i higiena pracy. Absolwentów 
oczekują miejsca pracy w takich insty- 
tucjach jak zakłady konserwacji zabyt-" 
ków, Państwowe Przedsiębiorstwo 
„Jubiler”, Spółdzielnia „Ingrom*, 
a także w punktach usługowych. Jeśli 
ktoś nie chce podjąć pracy, a ma bar- 
dzo dobre wyniki w nauce, może się 
ubiegać o przyjęcie do technikum me- 
chanicznego ze specjalności: mecha- 
nika precyzyjna. a 


Zawód zegarmistr 
nioną szkołą w War 


w Brzózie Królewskiej w woj. rzeszo- 

wskim. Wyniosłam stamtąd napraw- 
dę miłe wspomnienia i chciałabym za 
pośrednictwem „Świata Młodych” po- 
dziękować pani Wandzie Szumskiej, panu 
Mariuszowi Rojewskiemu i Robertowi 
Królowi za ofiarne zajmowanie się naszą 
zgrają oraz starania, aby wszystkim było 
jak najlepiej. Niestety, pośród tylu przy- 


Fo zimowe spędziłam na zimowisku 


List otwarty 


jemnych wspomnień znalazło się także 
jedno irytujące, związane zkroniką obozu. 

Kronikę zaczęliśmy prowadzić już na 
początku zimowiska. Opisywaliśmy wszy- 
stkie naprawdę ciekawe wydarzenia, sta- 
rając się, by wyszło to jak najlepiej. Oczy- 
wiście, wszystko w wolnych chwilach, 
których nie mieliśmy wiele, co świadczy 
zresztą o atrakcyjności programu obozu. 
| taka sielanka trwałaby całe dwa tygod- 
nie, gdyby nie... 

Właśnie, pan wizytator. Zjawił się po 
sześciu dniach od naszego przyjazdu. Zaj- 
rzał tu, zajrzał tam. 

-A czemu kronika nieuzupełniona? 
| brak gazetki! — dał tym do zrozumienia, 


że jest.to stan naganny i błąd należy 
szybko naprawić. Cóż, wizytator — siła 
wyższa, nawet kierowniczka niewiele 
miała do powiedzenia. 

Odtąd rozkład dnia dla obozowiczów 
obdarzonych talentami przydatnymi przy 
prowadzeniu kroniki zmienił się całkowi- 
cie. Odliczając dni przeznaczone na wy- 
cieczki, pozostało niewiele czasu do wy- 
prowadzenia tej sprawy na czyste wody. 


Trzeba więc było wykorzystać każdą chwi- 
lę. W praktyce oznaczało to rezygnację 
części redakcji z wypraw na łyżwy czy do 
lasu, Inni szli do lasu -kronikarze siedzieli 
i pisali dokładne sprawozdania z każdego 
dnia. Robota postępowała dość szybko 
i nawet sprawnie. Tekst według schema- 
tu: „Dnia tego itego odbyło się... Wszyscy 
byli zadowoleni... Pełni wrażeń wróciliś- 
my do budynku”, Obok ilustracja: ośnie- 
żona jodełka czy przerysowany z po- 
cztówki widoczek. Produkcja prawie se- 
ryjna. Że to odwalanie roboty? Proszę 
policzyć, ile czasu zajęłoby robienie 25— 
stronicowej kroniki, gdybyśmy mieli jesz- 
cze ochotę na wyszukane teksty lub orygi- 
nalne rysunki. Naprawdę odetchnęliśmy 


z ulgą, gdy nadszedł dzien zdawania kro- 
niki. Ufff...! 

Ciekawe tylko, jaki był cel naszej pracy. 
Może pomysł prowadzenia kroniki zimo- 
wiska posiadał pewne zalety jako teoria 
pedagogiczna. Zawiódł jednak w prakty- 
ce. Bo kto układa teksty, pisze i rysuje? 
Ten, który potrafi to dobrze robić. A prze- 
cież w szkole też na pewno odkryto jego 
zdolności. | oto dziewczyna czy chłopak 


nie dość, że ma na głowie klasową kronikę 
lub szkolną gazetkę, to po wyjeździe 
w drugi koniec Polski na odpoczynek za- 
raz zostaje obdarzony zaszczytną funkcją 
redaktora, instruktora albo kronikarza. 

A może się mylę? Nie nam malu- 
czkim, znać intencje pedagogów. 
Jednak dokładne opisywanie każde- 
go dnia jest chyba lekką przesadą. 25 
kartek z bloku technicznego na 14 
dni — czyż to nie za dużo szczęścia, 
panie wizytatorze? 


ALINA BRAUN 
korespondencja pierwsza 


z ra] Z ROMANEM 
(GwiazoszsióR KŁOSOWSKIM 
MIEC o Szekspirze 
wszechnego. Co skłoniło Pana do pod- i ni e tylko 


- Przede wszystkim możliwość zre- 
alizowania własnego programu, a także 
i chęć pokazania siebie w innej roli niż 
te, które dotychczas grywałem, A że 
Łódź? Teatr jest jeden, kultura jest jed- 
na! Aktorstwo zawsze było zawodem 
wędrownym i pozostało takim do dziś. 
Dlatego nie wahałem się ani chwili, 
podejmując tę decyzję. Nie wiem jesz- 
cze czy zostanę tu na stałe, czy tylko na 


pewien czas. 


- Zmienił się zapewne w związku 
z tym pański sposób patrzenia na teatr. 
Proszę powiedzieć jak ocenia Pan 
szansę istnienia teatru w jego obecnej 


- klasycznej formie? 


Na to pytanie powinien właściwie 
odpowiadać: krytyk, lub teoretyk tea- 
(ru, a ja nim nie jestem. Moim zdaniem 
leatr nawet klasyczny jest ciągle zjawi- 
Istnieje wiele 
utworów niosących takie treści czy 
prawdy ogólne, które do dzisiaj nie 
straciły swej aktualności. Między inny- 
mi dlatego wystawiłem „Ryszarda III”, 
gdyż uważam, że Szekspir stanowi bo- 
gactwo prawd i może być aktualny dla 


skiem współczesnym. 


każdego pokolenia. 


sobie dość rozbieżne oceny krytyków. 


| 
- Pańska koncepcja tej roli zyskała 
- „Ryszard III” jest dramatem nieła- 
| 


latach występowania na sce- 
Po nach teatrów warszawskich 

przeniósł się Pan do Łodzi, by 
jęcia takiej decyzji? 


- Mit ten powstał na podstawie Pana 
dotychczasowego dorobku, Czy wo- 
bec tego aktorstwo komediowe nie by- 
ło świadomym wyborem? 


Nie może być mowy o wyborze 
świadąmym w przypadku człowieka 
młodego. Początkujący aktor idzie bo- 
więm najczęściej „na fali zapotrzebo- 
wahia”. Bycie aktorem komediowym, 
to nie tylko sprawa warsztatu, alei pew= 
nej „vis comica”, Miałem to prawdo- 
podobnie od początku, chociaż sobie 
z tego nie zdawałem sprawy. Dopiero 
po szkole aktorskiej, kiedy gospodarze 
mojego życia - publiczność dostrzegła 
we mnie śmiesznotę zacząłem z niej 
korzystać. Ale z czasem przestało mi to 
wystarczać, ponieważ człowiek niędy 
nie jest tylko śmieszny, ani tylko 
smutny. Dlatego aktorstwo jest tak 
pięknym zawodem, bo pokazuje całą 
złożoność spraw ludzkich. 


- Powiedział Pan o publiczności — 
gospodarze życia... 


— Wyraziłem się nieprecyzyjnie. To 
nie tylko publiczność. Ona składa za- 
potrzebowanie na określone postacie, 
ale role proponują reżyserzy, dyrekto- 
rzy teatrów... Teraz, kiedy stałem się 
współtwórcą własnych poczynań, wy- 
brałem rolę Ryszarda III - której przed- 
tem nikt, nigdy mi nie zaproponował - 
między innymi dlatego, aby w świado- 
mości innych dopełnić swoją aktorską 
sylwetkę. 


— Oderwać się od typu Maliniaka? 


twym do wystawienia, chociażby ze 


względu na kontrowersyjność postaci 

samego głównego bohatera, czy też 
| problemów przedstawianych w sztuce. 
| Każda próba interpretacji będzie za- 
| wsze budziła sprzeciw jednych i uzna- 
nie drugich. Ja osobiście chciałbym tą 
rolą chociaż częściowo przełamać mit 


aktora komediowego. 


- Między innymi. Chociaż Maliniak, 
to wbrew pozorom postać napisana 
gorzko, niesympatycznie. jest w nim 
wiele zaplanowanej przez autorów iro- 
nii. Ot, typowy człowieczek, który nie 
musi mieć kryształowego charakteru 
i wie o tym. Wielu takich Maliniaków 
mamy na co dzień wokół siebie... 


„DOM MODY 


eua/fiata 
= 


poprzednim numerze było o wio- 
sennych porządkach z figurą, wo- 
bectego dzisiaj -z głową. Czyliz włosami 
Z włosami to w ogóle tak jest (nieste- 
tyl), że te dziewczyny, które nie mają 
z nimi kłopotów, nie mają nigdy, a te, 


które je rnają — mają zawsze. Niemniej 
jednak zbliżająca się wiosna jest okresem, 
kiedy kłopotliwym włosom uwagi warto 
poświęcić więcej niż kiedy indziej. Stłam- 
szone i przygniecione ciepłymi czapami 
wyglądają w tej chwili wyjątkowo kosz- 
marnie. A przecież już niedługo nadejdzie 
taka pora, że nie da się tego „koszmarku” 
schować pod najcudowniejszą nawet 
czapką. 

Nie ukrywam; nikt jeszcze nie wynalazł 
rewelacyjnego środka przeciwko przetłu- 
szczającym się zbytnio włosom — sama 
mam właśnie takie i doskonale znam 
z praktyki ten ból. Pewne jednak zabiegi 
są w stanie sytuację co nieco polepszyć. 
Są to zabiegi ogromnie czasochłonne, 
prawda, ale wydaje mi się, że nie ma 
innego wyjścia 

Po pierwsze — mycie. Absolutnie niedo- 
puszczalne jest używanie „jakiegoś” 
szamponu. To musi być szampon właśnie 
taki jak trzeba, przeznaczony dla tego, 
a nie innego gatunku włosów. Dla tłus- 
tych włosów jest takich szamponów spo- 
ro. Ostatnio można dostać importowany 
szampon firmy „Palmolive” (dla tłustych 
włosów — zielony!), jest co prawda dość 
drogi, bo kosztuje 70 zł., ale za to ogrom- 


nie wydajny (butelka starcza na kilka mie- 
sięcy nawet przy bardzo częstym myciu, 
a tłuste włosy myje się wszak często) 
i rzeczywiście niezły. Myć trzeba włosy 
dwa razy. Za pierwszym razem — szybko 
spłukać (niezbyt gorącą) wodą, za drugim 
— zostawić rozmydloną pianę na włosach 
na kilkanaście minut, żeby zawarte 
w szamponie składniki przeciw tłuszcze- 
niu zdążyły na włosy zadziałać. 

Po drugie — płukanie. Do drugiego płu- 
kania warto używać naparu: ziołowego. 
W sklepach zielarskich można dostać taką 
gotową mieszankę ziołową pn. Kapilosan 
w dwóch wersjach — dla włosów jasnych 
i dla ciemnych. Oczywiście płukać trzeba 
bardzo starannie, aby ani odrobina my- 
dlin nie została, więc lepiej będzie spłukać 
pianę wodą (niezbyt gorącą), a dopiero 
potem w tym naparze ziołowym. Oczy- 
wiście również nie powinien on być zbyt 
gorący. 

Po trzecie — suszenie. Bez przegrzewa- 
nia, czyli suszarka nie tuż przy głowie, ale 
trochę dalej, tak ok. 30 cm, a jak się nie ma 
akurat kataru czy chorych zatok, to w ogó- 
le lepiej skorzystać z tego chłodniejszego 
strumienia powietrza. 


- Wróćmy jeszcze na chwilę do po= 
€zątku naszej rozmowy. Pańska nowa 
funkcja wymaga dodatkowo zdolności 
organizacyjnych. Czy potrafi pan kie- 
rować ludźmił 

Do pełnienia lunkcji dyrektora po 
trzebny jest rzeczywiście pewien in: 
ślynkt menażerski Wydaje mi się, że 
taki postadałem zawsze, lub wyrobilem 
go sobie przez lata pracy w organiza 
cjach 
| partyjnych. Dodam też, że ukończy: 
lem wydział reżyserii teatralnej, a reży* 
serowanie, tlo przecież umiejętność 


młodzieżowych, spolecznych 


swoistego organizowania i narzucania 


własnej koncepcji innym 


= W:pewnym więc sensie jest Pan 
zaprzeczeniem 


funkcjonującego 


w społeczeństwie modelu aktora jako 


czlowieka żyjącego w nierealnym 
świecie. 

Taki model wynika z niepelnej 
wiedzy 
1 o aktorstwie, Oczywiście, że aktorzy 
posiadają wiele cech, które upoważ- 
niają do wysnuwania takich wniosków 
ale przecież pozostają ludźmi i dość 
pewnie poruszają się w życiu 


- A jaki powinien być, pańskim zda- 
niem, idealny aktor? 


społeczeństwa 0 aktorach 


Trudno to sformułować w postaci 
definicji 
cech: skłonność do pokazywania sie- 
bie i swoich przeżyć, musi kochać się 
w teatrze, no i rzecz najwaźniesza, po- 
siadać wybijającą się osobowość. jeżeli 
spełni te warunki, które poprze jeszcze 
gigantyczną pracą i odrobiną szczęścia, 
to niewątpliwie ma szanse na sukces 


Aktor musi posiadać kilka 


- Ostatnie pytanie. Czy grywa Pan 
w sztukach reżyserowanych przez 
siebie? 


- Jedynie epizody, bo uważam, że 
robiłbym sobie wielką krzywdę, po- 
zbawiając się głównego dyskutanta, ja- 
kim jest dla aktora reżyser. 


Rozmawiał ANDRZEJ WOJNACH 


Fot. Roman Sumik 


© 


Wiosenne porządki n 


Włosy tłuste mają tendencje do przy- 
klapywania nawet tuż po umyciu. Więc 
jeśli czasu starczy, to dobrze jest je od 
razu przy suszeniu troszkę „upuszyścić , 
susząc nawinięte na okrągłą szczotkę pa- 
semka. Po wysuszeniu można odrobinę 
(ale rzeczywiście odrobinę!) spryskać je 
lakierem dla włosów tłustych (są takie, 
zawierają specjalne skadniki przeciwko 
przetłuszczaniu się włosów). Tego lakieru 
powinna być naprawdę tylko mgiełka. 
Tak, aby nie było go wcale widać na 
włosach. Nawet ta odrobina spełni swoje 
zadanie utrwalenia puszystości świeżo 
wymytej fryzurki. Ponieważ, w ogóle, la- 
kierowanie włosów jest niemodne, więc 
gdy lakier wyschnie (dzieje się to prawie 
natychmiast) można rozczesać włosy 
grzebieniem — wtedy już naprawdę abso- 
lutnie go nie widać, nawet krztynki. 

To tyle dla właścicielek włosów najbar- 
dziej kłopotliwych, tłustych. Dla wszyst- 
kich — kilka modeli fryzurek do wyboru 
(jako, że wiosną ma się ogromną ochotę 
fryzurę jakoś sobie odmienić) oraz przy- 
pomnienie starej i znanej (ale zapomina- 
nej!) prawdy, że włosom cudownie robi 
picie mleka! Minimum pół litra dziennie! 


RIUSZKA 


TURNIEJ WARGABOWY 
0 Puchar „Świata Młodych” 
i Głównej Kwatery ZHP 


Prowadzi Romuald Frey 


Zadanie 9. Białe zaczynają i wygrywają 
Należy znaleźć najkrótszą drogę do wygra- 
nej. Za prawidłowe rozwiązanie - 2 
punkty. 

Zadanie 10. Białe zaczynają, przeprowa- 
dzają krótką klasyczną kombinację i wy- 
grywają. Zą prawidłowe rozwiązanie - 3 
punkty. 

Rozwiązania należy przesyłać na adres 
redakcji w ciągu 10 dni od daty ukazania 
się numeru. Wśród uczestników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosu- 
jemy dwie nagrody książkowe 


Diagram 9 


Diagram 10 


ilka lat temu kierownik jednego 
K: zespołów naukowych uniwer- 

sytetu w Goeteborgu, Lenart 
Lundgren, przeczytał w gazecie notat- 
kę o tym, że wszystkie pola kapusty 
w pewnym okręgu Szwecji uległy cał- 
kowitemu zniszczeniu przez motyla 
zwanego bielinkiem kapustnikiem. 
Ocalało tylko to pole, gdzie właściciel 
posadził — między rzędami kapusty — 
pomidory, które widocznie posłużyły 
jako obrona przed szkodnikami. Lund- 
grena zainteresowało to zjawisko i wy- 
niki swoich badań przedstawił w pracy 
poświęconej działaniu niektórych 


substancji na szkodniki roślin upraw- 
nych 


Rośliny i owady od wieków związa- 
ne są ze sobą pewnego rodzaju współ- 
zawodnictwem w walce o byt. Rośliny 
usiłują bronić się przed szkodnikami 
stosując różne formy walki, odstrasza- 
jąc, albo przynajmniej ukrywając się 
przed wrogiem. Niekiedy używają do 
walki chemicznych środków, nazywa- 
nych substancjami wtórnymi. Ale 
owady-szkodniki usiłują przystoso- 
wać się i wykorzystać te substancje, 
nawet jeśli ich poprzednio unikały. 

Nowoczesne rolnictwo popełniło 
kilka błędów. Np. ogromne obszary 
ziemi zajmuje często uprawa jednej 
tylko rośliny, dla ochrony której czło- 
wiek użył najłatwiejszego środka 
w postaci stosowania dużej ilości che- 
mikaliów. Ujemne ńastępstwa tych 
zabiegów są znane.. 

Obecnie mówi się ozwróceniu rośli- 
nom uprawnym możliwości natural- 
nej ochrony. Proponowane są takie 
metody, jak m.in. odnajdywanie u dzi- 
ko rosnących roślin substancji che- 
micznych, broniących przed szkodni- 
kami. Substancje te mają być wyko- 
rzystane do pomocy roślinom, pozba- 
wionym tego rodzaju samoobrony. 
Istotnym zadaniem dla botaników jest 
również tworzenie gatunków, dyspo- 
nujących wrodzonymi środkami obro- 
ny chemicznej. Wreszcie chodzi o 
zmniejszenie skutkówzachwaszczenia 
pól przy pomocy owadów, żywiących 
się chwastami (przede wszystkim ich 
nasionami). 

Bielinki-kapustniki oraz ich żarłocz- 
ne gąsienice są idealnym materiałem 
do badań. Inny bardzo rozpowszech- 
niony szkodnik — to zwykła domowa 
mucha. Stwierdzono, iż muchy, po- 
dobnie jak mrówki, nie znoszą zapa- 
chu pomidorów, można więc używać 
ich liści i owoców do walki z tymi 
owadami. 

(id) 


i znicz dziś wypowiedź 
Pawła Respondka zatytułowaną 
„Nie są potworkami”. Cały swój 
wywód Paweł oparł na doniesie- 
niach naocznych świadków, którzy 
jakoby spotkali się z pasażerami la- 
tających spodków. Piszę „jakoby”, 
ponieważ cały ten materiał „„dowo- 
dowy”, niestety, nie jest sprawdzal- 
ny. Nie chciałbym swoją wypowie- 
dzią utrącać argumentów zwolen- 
ników NOL, lecz zwrócić Waszą 
uwagę w kierunku większego kry- 
tycyzmu. Zgadzam się natomiast, 
że ewentualni kosmici nie muszą 
być podobni do potworków, ale 
wynika to z zupełnie innych roz- 
ważań. 
Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


ragnę poinformować o ciekawym pro- 
Piskie mającym na celu zmianę warun- 
ków na planecie Wenus umożliwiających 
w przyszłości ewentualne osiedlenie się 
tam ludzi 

Planeta Wenus bywa niejednokrotnie 
nazywana siostrą Ziemi ponieważ jest 
pod względem wielkości i masy bardzo 
podobna do naszej planety (jej masa sta- 
nowi 81% masy Ziemi). Badania „Białej 
Planety” były utrudnione ponieważ po- 
siada ona bardzo gęstą atmosferę i unie- 
możliwiło to obserwację powierzchni pla- 
nety. Kiedyś nawet przypuszczano, że na 
Wenus panują takie same warunki jak na 
Ziemi w okresie węglowym, a zatem na 
Wenus rosłyby ogromne paprocie drze- 
wiaste i inne rośliny podobne do ziem- 
skich z epoki karbońskiej. 

Pierwsze informacje o tej planecie prze- 
kazał amerykański próbnik kosmiczny 
„Mariner 2”. Bardzo wiele informacji o tej 


NIE SĄ 


ważam, że rok 1978 TOMIK rozpoczął 
bardzo płodnym świetnym tematom 
Jak wyglądają kosmici, to na powno kon 
trowersyjna sprawa, jodnoczośnie dosko 
nały tomat do dyskusji. Myślą, ża do Pana 
napłynie cały stos korospondoncji a tym 
czasem | ja włączą sią do rozpoczątoj 
przez Ariela dyskusji 
Tyle mówi sią o UFO, ale bardzo mało 


pz < 
Saw S(004RŃ 


„Poprawianie” .Wenus 


planecie dostarczyły radzieckie pojazdy 
kosmiczne z serii „Wenera”. Rezultaty 
tych badań muszą jednak bardzo rozcza- 
rować zwolenników istnienia tam życia. 
Atmosfera planety w 97% składa się 
z dwutlenku węgla, ponadto stwierdzono 
istnienie w niej niewielkich ilości azotu, 
pary wodnej i tlenu. Przy powierzchni 
planety panuje bardzo wysokie ciśnienie 
atmosferyczne, a wiatry tam wiejące do- 
chodzą do 400 km na godzinę. Istnieją 
również przypuszczenia, że pomiędzy po- 
krywą obłoków a powierzchnią planety. 
znajdują się związki kwasu siarkowego 
albo solnego. Doba wenusjeńska trwa 
243 dni ziemskich, a rok 224 dni. Wenus 
wiruje w stronę przeciwną niż inne plane- 
ty. Opisane warunki nie zachęcają do lą- 
dowania. Istnieje jednak pewna nadzieja, 
że zrealizowanie projektu uczonego ame- 
rykańskiego, dr Beuforda, być może przy- 
czyni się do zmiany sytuacji. 


POTWO: 


o ich niewidocznych pilotach ukrytych za 
motalowymi ścianami swych pojazdów 
(zakładając, ża NOL=o nie są zdalnio stero- 
wano). Czy są to mało, zielone ludziki, czy 
toż Intaligantno, monstrualnych rozmia 
rów wymoczki, nio o tym nia wiemy. Wio: 
lu ludzi na Ziemi twiardzi, ża widziało 
koamiczno istoty, właśnio rolacja tych ob 
aorwatorów chciałbym przedstawić czy 


Projekt ten przewiduje umieszczenie 
alg w górnych warstwach atmosfery pla- 
nety. Algi unosząc się na pewnej wyso- 
kości będą wiązały dwutlenek węgla iwo- 
dę oraz wydzielały tlen. Ściągane w dół 
będą z kolei niszczone przez temperaturę 
i kwas siarkowy. Ale obecność alg i ich 
„działalność” przyczyni się do zmniejsze- 
nia masy gazów. Po pewnym czasie zma- 
leje nieprzezroczystość atmosfery i za- 
cznie ona stygnąć. Utworzą się obłoki 
pary wodnej, spadną deszcze, które wy- 
płuczą z atmosfery pyły i kwas solny albo 
siarkowy. Algi wkroczą na powierzchnię 
planety. Powstaną tam rzeki, jeziora i mo- 
rza. Być może wtedy będzie się mógł tam 
osiedlić człowiek. Oczywiście ten proces 
trwałby bardzo długo. 


Karol Lebiedziewicz 
ul. Żołnierska 12a/13 
10-559 Olsztyn 


Tak wygląda powierzchnia planety Wenus, sfotografowana w 1975 r. przez radziecką automatyczną sondę 


„Wenera-9” 


tolnikom. Kosmici nawiedzają naszą pla- 
natę od zamierzchłych czasów, gdyż lata- 
jące talerze obserwowali historycy Rzy- 
mu (Tytus Liwiusz 30 razy, Cycero 2 razy). 
Przy okazji lądowań UFO wyodrębnio- 
no około 30 typów ich pilotów. Od maleń- 
kich zielonych ludków w szczelnych heł- 
mofonach do wysokich trzymetrowych 
postaci oddychających swobodnie w na- 
szaj atmosferze, Olbrzymi są tak popular- 
ni jak zielona ludziki, dopiero Erich von 
Danikan zwrócił na nich uwagą, O wiele 
wiącej piszą o nich ewangelie, apokryfy 
nieuznawane przezkościół chrześcijański 
Myślą, ża warto zapamiętać charakterys- 
tyczny szczegół stale się powtarzający: 
obcy przybysze nieraz pobierają próbki 
glaby. Sądzą, że pod koniec cyklu o przy- 
byszach z kosmosu zarysuje sią nam ich 
krótka charakterystyka. Zdarzają sią rów- 
nież porwania ludzi w celach badaw- 
czych. Ja opiszę dwa przypadki bliskiego 
kontaktu trzeciego stopnia 
Przygoda małżeństwa Betty i Barnley 
Hill na szosie do New Hampshire (USA) 
w nocy z 19 na 20 września 1961 roku. Nie 
będę się rozwodził nad szczegółami zaj- 
ścia, powiem tylko, że Amerykanie zastali 
stojący na środku drogi latający talerz 
Seans trwał 2 godziny. Barnley Hill z żoną 
wysiadł z samochodu i oboje podążyli do 
pojazdu, zaprowadziła ich tam istota człe- 
kopodobna, co jest chyba najważniejsze 
Notabene talerz był urządzony w bardzo 
ziemskie sprzęty np. „stół” z szufladą. 
Drugim porwaniem była przygoda bra- 
zylijskiego farmera Antonia Villas Boasa 
zamieszkałego w miejscowości Francisco 
de Soles niedaleko stanu Sao Paulo. Dnia 
15 października 1957 roku pracując na 
traktorze farmer został zaatakowany przez 
kosmitów. W tym wypadku mamy juź 
dokładniejszy opis istot. Były one niskie- 
go wzrostu, sięgały farmerowi do ramie- 
nia (Brazylijczyk uderzył jedną z nich, 
przewracając ją na plecy w odległości 2 
metrów od siebie. Wniosek: nie są zbyt 
silne). Osobników było pięciu. Farmer na- 
zywa ich „ludźmi”, co znowu świadczy 
o ich podobieństwie do ludzi. Bardzo cie- 
kawy jest sposób porozumiewania się is- 
tot. Opierając się na relacji farmera nie 
jest to mowa podobna do ludzkiej, są to 
jęki raz dłuższe, raz krótsze. Mowa „wy- 
słanników niebios” przypominała po- 
szczekiwania psów. W powieściach ga- 
tunku science-fiction mieszkańcy innych 
galaktyk porozumiewają się świetlnym 
impulsami, gwizdami itp., jak więc widzi- 
my rozpiętość jest bardzo duża. Farmer 
zauważył, że kosmicji mają pięciopalczas- 
te dłonie, lecz nie potrafią zginać palców. 
Pod szybą kasku dostrzegł wąskie, trójkąt- 
ne twarze i małe niebieskie oczy. 
Reasumując swoją wypowiedź uwa- 
żam, że — jeśli w ogóle kosmicji istnieją — 
mają oni postać człekopodobną. Nie wie- 
rzę w myślące obłoki pyłu, chmury i inteli- 
gentne galarety. Wydaje mi się, że 
wszechświat mógł stworzyć inne, niezna- 
ne na Ziemi formy życia lecz wszystkie 
wizerunki gości z kosmosu (nawet te 
w neandertalskich jaskiniach) są podobne 
do człowieka 
Paweł Respondek 
ul. Słowackiego 8m 15 
42-200 Częstochowa 


w górę fontanny dymu i ziemi. W taki sposób Amerykanie 
odpowiedzieli na propozycję poddania się. zi 

Stanowiska angielskie milczały. Nawała nieprzyjacielskiego 
ognia nie wyrządzała szkód. Koło południa kanonada umiilkła. 
W ciszy zachodziło słońce. W namiocie ustawionym pod korona- 
mi olbrzymich kasztanów, poza zasięgiem obstrzału, generał 
Brock, Tecumseh, Kos i Czarny Jastrząb omawiali szczegóły 
jutrzejszego ataku na umocnienia wroga. 

Noc była widna. Niebo pełne gwiazd. Po upalnym, dusznym 
dniu lekki wiatr od wielkiego jeziora Erie ciągnął wilgocią. 

Skacząca Puma i Ryszard Kos bez strzelb, jedynie z krótką 
bronią i niezbędnym ekwipunkiem, przemknęli się pod osłoną 
zarośli nad rzekę. Ostrożnie podeszli w pobliże wałów obronnych 
Detroit i zanurzyli się w leniwy nurt. Podpłynęli pod palisadę 
fortu. Tu nurkując dotarli do bali drzewnych wbitych w dno 
strumienia toczącego swe wody przez warowne miasto. Między 
tymi bałami Kos kiedyś podczas kąpieli odkrył otwór, przez który 
mógł przecisnąć się człowiek. Przedostali się przez tę oślizłą 
szparę i wypłynęli na powierzchnię już we wnętrzu fortu. Ucze- 
pieni nadbrzeżnej skarpy chwytali chciwie powietrze i oczyma 
penetrowali otoczenie. Mglista poświata ziewała.rozległy dzie- 
dziniec. Nieco na prawo od rzeki wznosiła się rezydencja guberna- 
tora Hulla — dowódcy Detroit, na lewo ciągnęły się długie koszaro- 
we baraki z więziennymi lochami, w których siedem lat temu 
zamknięto dwóch Seneków i Zorzę Ranną. Dalej tu i tam, bezład- 
nie rozrzucone, otulone nocą i posrebrzone gwiazdami, stały 
budowie miasta. Wszystko to otaczał wysoki ostrokół z pomos- 


tem, na którym przy otworach strzelniczych drzemali żołnierze. 
Na narożnych wieżyczkach widniały wielkie cielska armat. 

Ryszard znał tu każdy niemal zakątek. Całe tygodnie spędzał 
w Detroit, będąc leśnym kurierem Unii. 

— Płyniemy! — szepnął do Tecumseha. 

Zanurzyli się w wodę i trzymając się blisko brzegu, aby nie 
dostrzeżono ich z ostrokołu, ostrożnie pospieszyli w stronę 
koszar. A 

Noc nie sprzyjała ich przedsięwzięciu, bo bezchmurne niebo 
obfitym światłem gwiazd rozpraszało mrok. Dlatego też zindiań- 
ską czujnością wyszli na brzeg i przywarli do ściany budynku. Na 
obronnej palisadzie czuwali żołnierze, ale place i ulice były puste. 
Czekali więc, aż woda spłynie z ich ubrań i kryjąc się za budynkami 
szli w stronę rezydencji Hulla. Stanęli za rogiem gmachu. Dostrze- 
gli wartownika. Stał znudzony przy wejściu do rezydencji guber- 
natora. Kos na ucho szepnął Tecumsehowi: 

— Zostań, ja pójdę! 

Kocimi krokami zbliżał się do żołnierza. Wartownik pewnie 
drzemał, a może był zajęty własnymi myślami, bo dostrzegł Kosa 
dopiero tuż przed sobą. Ściągnął z ramienia sztucer. Ryszard 
podniósł rękę dając mu znak. 

— Cicho — powiedział półgłosem. — Niosę ważną wiadomość. 
Tylko nie róbcie, sir, hałasu. ; 

Wartownik zaintrygowany niezwykłością postaci uważnie 
przyglądał się Kosowi. Skąd mógł przypuszczać, że w zamknię- 
tym forcie, tuż obok siedziby gubernatora, znalazł się wróg? 

— O co chodzi? — spytał niemal szeptem, a widząc wilgotne 


ubranie i włosy Ryszarda dodał zdumiony: — Do wody wpadliście 
czy... 

Nie dokończył. Lufa pistoletu dotknęła jego piersi. 

— Jedno słowo i strzelam — surowo rzekł Kos i lewą ręką 
chwycił sztucer wartownika. — Wtył zwrot, do ściany twarzą i ani 
ruchu! 

Żołnierz był tak zaskoczony, że bez protestu wykonał polece- 
nie. Kos dał znak Szawanezowi. Tecumseh dokonał dalszych 
czynności. Zakneblowanego i związanego wartownika we- 
pchnięto pod schody. 

Obaj otworzyli drzwi i weszli do mrocznego korytarza. Nikogo. 
Po skrzypiących, drewnianych schodach dotarli do pomieszczeń 
zajmowanych przez gubernatora. Szczęście im sprzyjało, bo nikt 
nie pojawił się na ich drodze. Kos nacisnął klamkę, ustąpiła. 
Znaleźli się w obszernym gabinecie generała. Pusty. Ryszard 
skinął na Tecumseha i poszedł ku drzwiom widocznym po prze- 
ciwnej stronie. | te drzwi były otwarte. Lekko je pchnął. Obaj 
stanęli w progu. Na stole chybotał wątły płomyk świecy. Generał 
Hull w mundurze leżał na łóżku z rękoma podłożonymi pod 
głowę. Spał czy myślał? 

Noc dobiegała końca. Mrok na dworze szarzał. Za parę minut 
słońce zabieli niebo na horyzoncie. 

Hull widać słyszał kroki zbliżających się, bo nie wstając spytał: 

— Coś nowego, słucham? 

- Dużo nowego, panie generale — powiedział podniesionym 
głosem Kos. 

Cdn. 
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UWĄŻAM ZA OTWARTE! 


Rys. Ewa Przyjemska 
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ożliwe, ale muszę osobiście uczestniczyć w szturmie 


M Detroit. 

ep — Wolałbym, sir, widzieć was pod St. Joseph. 
Jutro wojska wyruszają nad jeziora Michigan — mówił Brock. — 
Wprowadzanie w tej chwili zmian z błahych przyczyn zakłóca 
moje plany. 

— Yes, generale — zgodził się Ryszard. — Pułkownik Proctor 
chętnie przyjmie dowództwo tej strategicznej operacji. 

— Tak, ale... 

— Dla mnie uwięzienie Zorzy Rannej w Detroit — przerwał 
generałowi Kos — nie jest błahą sprawą. Z porucznikiem Dikso- 
nem od lat mam na pieńku. Jeśli zorientuje się, że Zorza jest moją 
narzeczoną, gotów jest ją skrzywdzić. 

— Wasze uczestniczenie w zdobywaniu warowni nie zmieni 
niczego — przyjaźnie mówił gubernator. — Jesteście moim zda- 
niem potrzebni pod St. Joseph. 

— Przydam się także pod Detroit. 

— Nie ulegniecie moim wyjaśnieniom i prośbom? - pytał Brock. 

— Nie. Proszę o zwolnienie ztamtego zadania. Generał przygła- 
dził starannie uczesane włosy. 

— Jesteście, sir, uparci — rzekł. — Należycie z wyboru do Szawa- 
nezów, których traktuję jako równorzędnych sojuszników. Z tej 
racji nie mogę narzucać wam swoich rozkazów. Dowództwo 

operacji pod St. Joseph obejmie pułkownik Proctor. Rzeczywiście 
pragnie w tej wojnie zdobyć sławę. 

— Dziękuję, panie generale. 

— Powodzenia. 


Kos zadowolony opuścił gabinet gubernatora. W kilka minut 
później jadł obiad z Tecumsehem, omawiał szczegóły natarcia na 
Detroit i wprowadzenia w pułapkę ewentualnej odsieczy Amery- 
kanów. 

Na następny dzień wojska angielskiej Kanady powyżej Malden 
przepłynęły rzekę i ruszyły puszczą na zachód i północ. Pozostała 
armia starannie przygotowywała się do uderzenia na najpotęż- 
niejszą twierdzę Unii — na Detroit. 

Dwa tygodnie później świetnie uzbrojone oddziały angielskie 
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Brock wysłał do gubernatora Hulla parlamentariuszy: Czarne- 
go Jastrzębia, Ryszarda Kosa i Jamesa Brentona. 


Posłowie z białą flagą podeszli pod bramę fortu. Z wysokiego 
ostrokołu wychylił się oficer. 

— Czego? — spytał szorstko. 

— Gubernator Górnej Kanady i generał armii Jego Królewskiej 


Mości, Izaak Brock, wzywa was do natychmiastowej kapitulacji, 
złożenia broni i oddania twierdzy — zawołał porucznik Brenton. 


i indiańskie przeszły na amerykańskie terytorium i zapadły 
w kniei. 

Generał Izaak Brock na brytyjskim brzegu rzeki, naprzeciw 
amerykańskiej twierdzy, ustawił ogniowe stanowiska armat. 
Miały one ostrzeliwać Detroit i w razie pojawienia się floty 
nieprzyjaciela razić ją ogniem dział. Dowodzenie na tym odcinku 
powierzył pułkownikowi Thomasowi Talbotowi. 

O świcie 14 grudnia 1812 roku wokół Detroit zamknął się 
oblężniczy pierścień. 


— Precz! - krzyczał Amerykanin. - Mamy dość siły, aby przepę: 
dzić was spod Detroit i wydusić jak robactwo. 

— Powiedzcie, sir, generałowi Hullowi, że czekamy do jutra. 
Jeśli nie podejmie pertraktacji, rozpoczniemy szturm. Ledwie 
posłowie odeszli na bezpieczną odległość, nad wałami Detroit 
zabłysły ogniki wystrzałów. Ciężko sapnęły armaty. Kule z gwiz- 
dem pruły powietrze. Twardo łomotały pociski dział, wyrzucając 


Dokończenie na str. 7 


